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Obywatele! Wyborcy!
W środę 28 bm. o godz. 

6 wieczorem odbędzie się 
W  sali Rady miasta Kra= 
kowa

ZGROMADZENIE  
WYBORGDW

na fetorem

poseł Ignacy Daszyński
wygłosi

MOWĘ KANDYDACKA.
Wzywamy Szanownych Wyborców, 

inteligencyę i mieszczaństwo, aby ze
chcieli w jak największej liczbie przy
być na to zgromadzenie.

Obywatelski Komitet wyborczy.

Z dnia.
K raków , 2 4  sierpn ia .

Zbrodnia i kara.
Przed sądem lwowskim toczyły się 

w krótkim odstępie czasu dwa proce
sy, równie znamienne przebiegiem  
swoim i wynikiem.

W pierwszym stawał jako oskarżo 
r.y, głodny, bezimienny tłum analfabe
tów. Straszliwy głód zajrzał w oczy 
im i ich rodzinom, doprowadził ich do 
rozpaczy. Rozdrapali parę straganów  
z chlebem i wybili kilkadziesiąt szyb. 
Biedni ludzie nie zdawali sobie spra
w y z karygodaości czynu, za który 
stawali przed sądem. A sąd ukarał 
ich przykładnie. Niektórzy za sam 
okrzyk „hurra11 dostali po s z e ś ć  
m i e s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e 
n i a ,  obostrzonego postem tydzień.

W parę dni później zasiadał na tej 
samej ławie kapłan katolicki. Miał on 
z powołania swego wpajać w bliźnich 
swych wzniosłe zasady etyki Chrystu
sa, a okradał i oszukiwał tych samych 
bliźnich ze sprytem europejskiego 
hochstapleia. Człowiek ten na stano
wisku dyrektora banku kradł jak bruk 
przez caiy szereg lat, a za ukradzio

ne pieniądze utrzymywał całe stado 
metres, urządzał orgie pijackie, zgry
wał się w karty przez kilkanaście lat. 
Równocześnie zaś spełniał funkcye 
kapłana i w przesadnej gorliwości 
piorunował p-zeoiw przewrotowcom, 
którzy burzą rodzinę, religię i w ła
sność prywatna...

Zdawałoby się, że niema dość w y
sokiej kary dla tego zbrodniarza w  
sutannie. Tymczasem w sali sądowej 
prosił obrońca dr D w e r  n ic  k i  o jak 
najłagodniejszy wymiar kary, podno
sząc jako zasługę oskarżonego to, że 
nie zabrał całej gotówki i reszty fan
tów i nie drapnął do Ameryki. Z mo
w y obrońcy mogło się nabrać wraże
nia, że oszukańczy ksiądz powinien 
dostać medal zasługi za to, że się przy
znał do winy.

Rozumiemy, że obrońca musiał z 
obowiązku bronić swego klienta, ale 
dr Dwernicki postawił bardzo niebez
pieczną zasadę, głosząc, że inaczej 
powinien być karany chłop lub anal
fabeta, a inaczej człowiek inteligen
tny, który tę karę silniej i dotkliwiej 
odczuwa! Teorya ta dwoistości duszy, 
wygłoszona przez demokratę, brzmi 
jakoś bardzo dziwnie i wychodzi w  
praktyce na to, że zbrodniarza z wyż-

Towarzysze! Pamiętajeie o funduszu wyborezym!
Z Y G M U N T  N I E D Ź W I E C K I .

P OWE Ó T.
N O W E  LA.

... Mimo ogrom nego znużenia i ro z s tro 
ju ,  zam iast do domu, poszedł bocznemi u li
cami p rosto  z kolei z a  m iasto , w  n a jb a r 
dziej puste  i ciche m iejsce, ja k ie  mu w ska
za ł in s ty n k t, w  n stroń , najw iększe m ogącą 
dać złudzenie, że opnśeił ziem ię, odda
lił się od w szystk iego i je s t  gdzieś daleko 
za  św iatem .

P o trzeb o w ał spokoju!., ciszy!., odosobnie
n ia ! .. n icości!.. P o trzeb o w ał czem ś, ja k b y  
m orzem , rozgrodzić  życie, do k tó rego  w ra 
cał, od życia , ja k ie  w iódł p rzez  ostatn ie 
k ilk a  tygodni, potrzebow ał ochłonąć, z a 
pomnieć, skurczyć się, w ystygnąć. P a ry ż  
huczał mu w głow ie, m ienił się b ry lan to 
wą k ask ad ą  b arw  i blasków , tańczył do
koła niego, jak  sala balowa dokoła pija

nego tance rza . —  T en P a ry ż ! .,  k tó ry , sko
ro  go nakoniee u jrz a ł po ty lu  la tach  tę 
sknot, na jp ierw  go oszołomił, potem  z a 
chw ycił, a  w  końcu p rze ją ł w strętem . Po 
co to  w szystko?.. N a co te  gm achy, ulice, 
k ram y , te a try , m uzea, szkoły, p a rk i, szpi
ta le , szn lern ie , w ięzienia i barłog i ż eb ra 
cze?.. N a co?. P o  co?!..

W  pierw szej chw ili w ydało mu się to 
w szystko w ykw item  najw yższej k u ltu ry , 
a rey tw orem  p iękna! D um a i szczęście u- 
poiły  go na  w idok sukcesów ludzkości, 
co w znieść się zdo ła ła  ta k  w ysoko!.. T e  
cuda sz tuk i, przem ysłu , w iedzy i o rg an iza 
cyi —  to w szystko było dziełem jeg o  braci, 
is to t jem u podobnych, z k tórem i dzielił 
k ażd ą  m yśl i czucie, k tó re  szły  tam , gdzie 
i on szed ł, gdzieś nap rzó d !., gdzieś w g ó 
rę ! .. W szystko  to  zrobili tacy  sam i ladzie  
ja k  on —  od hum orystycznej zabaw ki za  
dw a sous począw szy, aż  do k a ted ry  no tr- 
dam skiej, do żelaznego potw oru E ifla, do 
n ieustającego od w ieków  ja rm a rk u  św ia ta ,

jak im  je s t  P a ry ż  i tego  kilkom iesięcznego, 
jak im  była  w ystaw a.

P rz e z  chw ilę w ydał się sobie w śród tego 
ogrom u niesłychanie m ałym , zaw stydził się 
swej nicości, w yparł zam iłow ań, którem i 
s ta ra ł się sobie npiękniać ży c ie : swoich 
m dłyeh godzin g ry  na  flecie —  swojego 
w łóczenia się po zau łkach  z kam erą  —  sw e
go zbiorn  korespondentek , n a  co ta k  do 
n iedaw na by ł dum ny. Lecz aby doróść 
szczytom , n a  k tó ry ch  się znalaz ł, począł 
w chłaniać P a ry ż  w szystkiem i poram i duszy 
i c ia ła , p rzy tu lać  się do niego w szystk ie 
mi koniuszkam i nerw ów , la ta ć  nad  nim, 
ja k  ja sk ó łk a , w ra s tać  w eń, zżyw ać się 
z nim ...

Pew nego jednakże  dnia , ju ż  pod koniec 
m iesiąca te j uczty , spo tka ł na  w ystaw ie 
znajom ego m a la rza , rodaka, i spędził z  nim 
parę godzin . M yślał, że te  godziny w to 
w arzystw ie dziecka Muz, duszy w ybranej, 
pięknej, serca  czującego za  miliony, w  to 
w arzystw ie  jednego  z tych , na  k tórych
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szych warstw społeczeństwa powinno 
się karać łagodniej, niż chłopa, który 
z braku oświaty popełnia jakiś czyn 
karygodny, lub robotnika, który zroz
paczony głodem chwyta ohleb ze stra
ganu! Najsmutniejszem zaś jest, że 
elegancka publiczność, zebrana w sali 
sądowej, nie protestowała przeciw tej 
apoteozie wyrafinowanego oszusta. 
Przeciwnie, obdarzyła go oklaskani!

Trybunał zawyrokował, że za zde- 
fraudowanie przeszło ćwierć miliona 
koron należy się człowiekowi inteli 
gentnemu, kapłanowi, działającemu z 
pełną świadomością skutków i z ob
myślanym z góry planem, o ś m  m i e 
s i ę c y  z w y k ł e g o  w i ę z i e n i a .

Feliks T  h u m e n skazany został za 
sprzeniewierzenie kilkunastu tysięcy  
na r o k  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .  
Urzędnik magistratu N o w i c k i  za 
sprzeniewierzenie 1800 złr. na rok cięż 
kiego więzienia. Za sprzeniewierzenie 
ćwierć miliona koron dostał Mardyro- 
siewicz ośm miesięcy z w y k ł e g o  
w i ę z i e n i a !

W  obliczu sprawiedliwości wszyscy  
są równi...

Z literatury socyalistycznej.
„ S o c y a l i z m  |— " d e m o k r a c y a  — p a -  
t  r  y o t  y z m.“ Wydawnictwo w celu uczczenia 
czterdziestoletniego j u b i l e u s z u  pisarskiego 
(1860—1900) Bolesława L i m a n o w s k i e g o .  
(Skład główny w Księgarni polskiej party i so
cyalistycznej, Józef K a n i o ws k i ,  67 Colworth 
Road Leytonstone London N. E. — Cena 2 K).

„Droga rozwojowa, przez którą prze 
chodziła myśl moja, była drogą roz
wojową świadomości społecznej naro 
du naszego w dobie porozbiorowej." 
Zdanie to napisał Bolesław Limanow
ski w swojej autobiografii, zatytułow a
nej „Jaką drogą doszedłem do sooya- 
lizmu." Jeżeli kto, to właśnie Bolesław

. N A P R Z Ó D .

Limanowski miał prawo wielkie te 
słowa o sobie powiedzieć. Jego żywot, 
rozwój jego światopoglądu streszcza 
w sobie historyę rozwoju perskiej 
myśli rewolucyjnej od r. 1831 do dnia 
dzisiejszego.

Limanowski był tym mężem, który 
wykarmiony w młodości mlekiem re
wolucyjnego patryotyzmu polskiego, 
pierwszy w naszem społeczeństwie 
wchłonął idee zachodnio-europejskiego 
socyalizmu i myśl odbudowania rze- 
ozypospolitej polskiej splótł w  n ie
rozerwalną całość z hasłem między
narodowej walki klasowej o emancy
pację proletaryatu wszystkich naro
dów.

„Patryotyzm doprowadził do demo- 
kracyi, a demokracya w  dalszym roz 
woju doprowadź ć musiała do socya
lizmu.* W dobie od r. 1864 d i chwili 
obecnej ileż pokoleń polskich prze
było tę samą ewolucyę od patryotyzmu 
przez demokracyę do socj alizmu wśród 
szeregu ciężkich walk wewnętrznych, 
gruntownych studyów i gorących dy- 
skusyi! Z niejasnego ideału zbrojnego 
powstania, mającego się dok nać przez 
nieokreślony bliżej „lud", skrystalizo
wała się w tym czasie pol-ka idea 
rewolucyjna w jasny, polityczny pro
gram walki klasowej. Gdy na początku 
tego okresu obóz patryotyczny był 
mieszaniną ludzi najróżniejszych prze
konań, dopiero f e r m e n t u j ą c y  h, to dz:ś
mamy w Polsce tylko dwa obozy po
lityczne : kbnserwitywno-ugedowy i
socyalipty zny; wszystko, co znajduje 
się w pośrodku między temi partyami, 
jest słabe, chwiejne i jednodniowe. 
Dziś wszystkie szczerze rewolucyjne 
żyw ioły skupiają się jedynie pod sstan 
darem robotniczym. E w olucja ta d .- 
konała się wskutek naturalnego roz
woju stosunków społecznych, który
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coraz to szersze masy polskiego ludu 
pracującego wciągnął na widownię 
życia politycznego. Wyobrazicielem i 
magna pars tej ewolueyi był Bolesław  
Limanowski.

Kiedy się n nas nikomu jeszcze nie 
śniło o socjalizm ie, jeszcze przed po
wstaniem z r. 1863, idee głoszone przez 
Lassalla, Marxa i francuskich socyali- 
stów znalazły w Polsce oddźwięk je
dynie w duszy Limanowskiego, który 
z całym zapałem pochwycił tę pło
nącą żagiew i poniósł ją  w najnie
szczęśliwszą klasę najnieszczęśliwszego 
narodu, aby ją oświecić, pobudzić 
do czynu, stworzyć z tej bezwiednej 
masy świadomą armię bojowników. 
I na tem stanowisku wytrwał wśród 
burz i zmiennych fal całego swego 
żywota

Dlatego jubileusz 40-letniej pracy 
literackiej Bolesława Limanowskiego 
był jubileuszem socyalizmu polskiego. 
W  celu uczczenia tego jubileuszu zo
stała wydana książka pt. .S ocja lizm  — 
demokracya —  patryotyzm," zawiera
jąca życiorys jubilata, napisany przez 
dra Wł. M. K o z ł o w s k i e g o ,  auto
biografię Bolesława L i m a n o w s k i e 
g o  pt. „Jaką drogą doszedłem do so- 
oyalizocu", dalej niektóre dawniejsze 
pra-e Limanowskiego pt. „Kwestya 
narodowa a społeczna", wkońcu spra
wozdanie z obchcdu jubileuszowego 
na cześć Limanowski*go i bibliografię 
prac jubilata, zestawioną pr«ez dra 
Wł. M. Kozłowskiego.

Książka ta, wydana gustownie w dru
karni Narodowej w Krakowie i ozdobio
na portretem tow. Limanowskiego, jest 
pomnikiem czterdziestu lat ciężkich 
walk w służbie idei socyalizmu Z tej 
książki robotnicy polscy mogą się za
poznać z pierwszymi początkami ru
chu robotniczego w naszym kraju, z

tłum patrzy jak na istotę z innego, wyż
szego świata — podniosą rozkosz dni prze
żytych w Paryżu do zenitu!...

— Widziałem pański ostatni portret.
Artysta, wściekający się na zawody, wy

pluwający w ciągu dziesięciu minut więcej 
klątw, niżeli stworzył dzieł przez całe ży
cie, przybrał minę i pozę gieniusza o całe 
niebo przerastającego wspomniany portret.

—  Szmata. Świństwo Obstalunek. Bez 
chęci, bez przekonania nachlapano i w do
datku podle zapłacone..

— Przyznam się, że i mnie się niezu
pełnie podobał. Malowałeś pan jnż sto ra
zy lepsze.

Artysta wyprężył się i zmierzył wzro
kiem bazyliszka świętokradcę.

— Otóż to rodak! — syknął z pasyą. — 
Trzysta mil jechał, aby mi powiedzieć im- 
pertynencyę. Uciekaj z kraju, kraj cię znaj
dzie !... I jak tn między wami było wysie
dzieć !,.. Musi się zmykać między Szwabów! 
Francuzów! Hotentotów! byle jak najdalej 
od was!... Pojęcia o niezem! wymagania 
Bóg wie jakie!... — jak zwykle u idyo- 
tów — a z głodn między wami zdechnąć 
można. Niech was jasny piorun trzaśnie!... 
Nie zobaczycie wy mnie w kraju więcej!...

Przeklinam chwilę, v której się między 
wami urodziłem. Zmienię nazwisko, wyna
rodowię się, daruję mój „Sąd ostateczny" 
do Lnwrn, wszelkie węzły zerwę! spalę 
wszystkie mosty!!... Wyście warci arty
stów?!... was stać na sztukę?!... Was?!,. 
Analfabety! dzikusy! stado przeżuwaczy!... 
Pracuję dla was pędzlem od lat piętnastu 
i co z tego mam : dłngi i dzinraw'e buty!... 
Żeby chociaż uznanie!... ale i tego nie. Wy 
znacie tylko czterech malarzy: Grottgera, 
Matejkę, Siemiradzkiego i Brandta — nikt 
inny przy tych firmach się nie ostoi, choć
by je pod niejednym względem przewyż
szył, — bo wasze psendo-znawstwo i za
miłowanie piękna wyczerpało się na tych 
czterech. Ale po co w takim razie do stu 
tysięcy dyabłów wytwarzać artystów?.. 
Dlaczego chłopca, o chłodzie i głodzie go
towego ślęczeć nad węglem i farbą, nie 
odsyłacie zawczasu do szewca, do blacha
rza, do sklepu korzennego, tylko pozwa
lacie mn się uczyć malować obrazy, któ
rych potem nikt nie kupi. Wam malarze 
niepotrzebni. Wasz ogól potrzebuje rzeźni- 
ków, restauratorów i szynkarzy, nie arty
stów, — a jednostki, dla jednostek sztnka 
rodzima stoi jeszcze zbyt nizko, kupują o-

brazy za granicą. Tfa!,.. hołota jedna. 
Ani uznania, ani pieniędzy — n ic! nie !!... 
Dawniej artysta wieszał się przynajmniej 
u pańskiej klamki, szedł poprostu na utrzy
manie, jak metresa, do króla albo magnata 
i żył!,.. Dziś dworów za mało, artystów 
za wiele, sztuka demokratyzuje się więc 
z konieczności i zwraca ku wam. Ale wy 
lubicie obrazy i rzeźby... darowane, Wasza 
prasa ma takie samo pojęcie o sztnee, jak 
i wy, i popiera artystów wówczas, kiedy 
mają pieniądze, goły artysta nie wzbudza 
respektu. Niech zdycha. Do ubrania salonn 
oleodruk i heliograwiura aż nadto wystar
czą, ładnie oprawne. Bydło!... ciemne, nie
kulturalne bydło !... B a! żeby szukać pię
kna na ścianach, trzeba je wpierw w du
szy mieć. Albo wy macie dnszę?... Wy 
macie tylko gęby, brzuchy i pawie mózgi. 
Między wami tylko lichwiarzem być lub... 
Widzisz pan tę kokotę ?... O ! takim zara
biać dajecie!... Dla tych nigdy wam pie
niędzy nie zbraknie. Tem między wami 
być!... Jakże żałuję, że się nie urodziłem 
kobietą!... one wcześnie umieją przejrzeć 
życie, dlatego tyle na świecie prostytutek. 
Kokotą bym został!... Och! jedną z naj- 
nielitościwszych!... Wampirem, wysysają-
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owemi walkami i prześladowaniami, 
jakie trzeba było przebyć, aby umo
żliwić dzisiejszy rozwój organizacji 
socyalno-demokratyoznej.

Ruch w yborczy.
Ostrzeżenie. Obywateli wyborców  

krakowskich ostrzegamy, aby legity
macyjnych kart wyborczych, które 
wkrótce zostan% im rozdane, nikomu 
z rąk nie wydawali. Kręcą się już bo
wiem po mieście różne hyeny wybor
cze, jak Izaak H e i d e n f e l d ,  Fr i -  
s t e r  i stolarz Józef K l e i n b e r g e r  
(który nie ma nic wspólnego z na
szym towarzyszem partyjnym tego 
samego nazwiska) i starają się u po
szczególnych wyborców zamawiać le- 
gitymacye. — Ostrzegamy wyborców 
przed temi indywiduami.

Wybory w powiecie przemyskim. Pi
szą nam z Przem yśla: Dnia 18 b. m. 
odbył się w Dubiecku wiec chłopski 
przy nader licznym udziale włościan, 
na którym j e d n o g ł o ś n i e  uchwa
lono popierać kandydaturę Stefana 
Nowakowskiego.

W poniedziałek dnia 19 b. m. od
były się zgromadzenia przedwyborcze 
w  Małkowicach, Drohojowie, Hustko- 
wicach i Trujczycacb. Na wszystkich  
tych zgromadzeniach przyjęto jedno
głośnie kandydaturę Stefana Nowa
kowskiego i uchwalono energicznie ją  
popierać

Przegląd społeczny.
Baczność robotnicy krawieccy I K ra 

w cy konfekeyi dam skiej we Lw ow ie uchw a
lili w p rzeciągu  dni 14  rozpocząć s tre jk , 
w ra z ie  jeże li żądan ia  ich przez  m ajstrów  
w tym  czasie nie zo staną  uw zględnione. 
W  s tre jk n , k tó ry  obejm uje 4 0  pracow ni,

weźmie udzia ł przeszło  1 6 0  robotników  i 
robotnic kraw ieck ich . J a k  ju ż  donosiliśmy 
w te leg ram ie , s tre jk n jący  s taw ia ją  bardzo 
skrom ne żądan ia , streszcza jące  się głów nie 
w skróceniu  dn ia  roboczego i podw yższe
niu  p łacy. S tosnnki w tym  zaw odzie p rz e 
chodzą najgorsze  o czek iw an ia ; położenie 
kraw ców  konfekeyi dam skiej je s t n iesły 
chanie nędzne. P ła c a  wynosi t y g o d n i o 
w o  ty lko  około 3  z łr  , dzień roboczy n ie
zw ykle d łng i, nad to  robotnicy  w iększą część 
zoku pozostają bez zajęcia . W obec tego 
zm uszeni byli robotnicy  rozpocząć s tre jk , 
w celn w yw alczenia d la  siebie ludzkich 
w arunków  bytu . O bowiązkiem  robotników , 
a  w szczególności tow arzyszów  kraw ieckich , 
je s t s tre jk  ten  p o p i e r a ć  j a k  n a j -  
e n  e r g i c z n i e  j.

Ż aden robotn ik  k raw ieck i n i e  p o w i 
n i e n  obecnie we Lw ow ie, w pracow niach 
objętych stre jk iem , p r z y j m o w a ć  r o 
b o t y .

S k ładk i należy nadsy łać , o i l e  m o ż n o 
ś c i  j a k  n a j p r ę d z e j ,  pod ad resem : 
D aw id Schw arz, Lw ów , ulica  O rm iańska,
1. 8 0 , I  p.

Z sali sądowej.
Konflikt między adwokatem a prze

wodniczącym tryiunału. Przy rozpra
wie przed trybunałem sądu karnego 
krajowego w Krakowie wydarzyło się 
przed kilku dniami zajście, które w y
wołało w sferach adwokackich silne 
poruszenie.

Obrońca oskarżonego, dr. fil. i praw 
Chajes, zauważył, iż prokurator Ptaś 
udał się do sali narad trybunału. 
Uchylił tedy drzwi od sali narad i 
chciał wejść, sądząc, że obrady wido
cznie jeszoze się nie zaczęły, skoro 
prokurator miał tam wstęp wolny. 
Przewodniczący trybunału, radca Kopf, 
zakazał mu wejścia, na co dr. Chajes

zauważył, że i prokurator znajduje się 
w sali obrad.

Trybunał, widząc w tem „niewła
ściwe zachowanie się" obrońcy, zasą
dził dra Chajessł na 20 K grzywny. 
Uchwałę tę ogłosił zasądzonemu adwo
katowi radca Kopf i wezwał go do 
natychmiastowego zapłacenia grzy
wny. Dr. Chajes oświadczył, że ohwi- 
lowo nie ma przy sobife żądanej kwo
ty i że zapłaci ją później. W ówczas 
oznajmił mu radca Kopf, że jeżeli nie 
zapłaci grzywny natychmiast, zamieni 
mu ją na karę aresztu. Równocześnie 
odezwał się głośno do woźnego: ,n ie  
wypuszozaó tego pana".

Dopiero dr. Rothwein, obecny w są
dzie, wybawił dra Chajesa z przykrej 
sytuacyi i pożyczył mu 10 złr. na za
płacenie grzywny.

Taki jest stan faktyczny zajścia, 
które wkrótce obszerniej omówimy. 
Jak się dowiadujemy, ma sprawą tą 
zająć się izba adwokacka.

Próba przekupienia dyrektora gimna- 
zyalnego. D. 22 bm. odbyła się przed 
trybunałem sądu obwodowego w Sta
nisławowie, w którego skład wcho
dzili radcy Kórber, jako przewodni
czący, Promiński, Sojka i Szerf, jako 
wotanci, sensacyjna rozprawa, której 
tłem była prób przekupienia d y  r e k- 
t o r a  g i m n a z y u m  s t a n i s ł a w o w 
s k i e g o ,  p. F.  T e r l i k o w s k i e g o .  
Hersz G e w a n d t e r ,  dzierżawca m ły
na z pod Rohatyna, ma dwóch synów, 
uczęszczających do gimnazyum stani
sławowskiego, a to do drugiej, w zglę
dnie trzeciej klasy, a oba wykazy
wali stale bardzo złe postępy w nauce.

Dnia 20 czerwca b. r. zjawił się u 
dyrektora Terlikowskiego Hersz G e
wandter i mówiąc, że ma coś do po
mówienia z nim na osobności, wrę
czył dyrektorowi zwyczajem, często

cym szpik i pieniądze. Takiej nigdy nie 
brak uznania, wielbicieli, oklasków, pienię
dzy, taka bez akademii sztuk pięknych 
zdobywa wszystko, czego dusza ludzka pra
gnie i potrzebuje!...

Tak mówiło z zapałem szczerego na
tchnienia dziecię Muz, wybraniec, dusza 
czująca piękno, służąca mu... Czy tak sa
mo myśleli i czuli całe życie walczący z 
nędzą Cervantes, Rembrandt, Balzac, Poe, 
Dostojewski ?...

Rozstał się z zapienionym kapłanem pię
kna, pełen szyderczej wrzgardy. Oto cel 
marzeń: nie tworzyć arcydzieła, lecz mieć 
pieniądze i oklaski. O nieśmiertelne bydlę 
ludzkie!...

Jakby uwolnionym od czaru wzrokiem 
spojrzał dokoła i naraz ten zgiełk i ten 
przepych wydarły mu z duszy pytanie: 
Więc pocóż to wszystko ?... jeżeli rezulta
tem ma być wyścig próżności, kult zby
tku, pogoń za złotem, za rozgłosem jedne
go dnia, za rozpustą jednej nocy ?... jeżeli 
w rezultacie ci, którzy tworzą te cuda, 
zazdrościć mają kokotom i złodziejom, co 
ich mogą używać?...

Paryż, na który patrzył dotąd niby na 
kwiat cudowny, wyhodowany z najlepszych

soków ludzkości —  wydal mu się tevaz 
potwornym wrzodem, który wysadziła na 
wierzch gangrena, trawiąca człowieka. Po
myślał, że ludzkość, zamiast dążyć tu z 
namaszczeniem, powinnaby raczej rzucić 
się na to gniazdo rozpusty i zbytku z o- 
skardami i zburzywszy je, zatrzeć wszelki 
ślad kultury, nieuszlachetniającej człowie
ka, lecz rozbestwiającej jego żądze. Precz 
z oranżeryą!... niech wróci dziewiczy las. 
Skoro człowiek jest tylko zwierzęciem, niech 
wróci do zwierzęcej prostoty, bo to, czem 
się odróżnił od zwierzęcia, przysporzyło 
tylko na ziemi błota.

I zwolna poznanie czy przesyt, rugując 
w nim niedawny zachwyt, wręcz odmienny 
rozpalało przed nim ideał... Być cichym, 
prostym; zapomniawszy o zmysłach, o złych 
i głupich ambieyach małpiej duszy czło
wieka w stadzie, przestawszy służyć swo
jej małości, zapatrzeć się w ogrom i uko
rzyć przed jego tajemnicą. Różnić się od 
zwierzęcia tylko świadomym podziwem dla 
wszechświata, niczem więcej. Być jak pru- 
szyna wody, wyjęta z oceanu wieków za 
wolą Słońca Pana, rzucona rosą na listek, 
zanim ją dzień wysuszy i deszczem napo 
wrót zeszłe w morze. Być krótkim bły

skiem arcyświatła, dla którego ciało jest 
tylko Iiehern paliwem jednej chwili, oboję
tnym dla niskich, przemijających celów. 
Nie dać ciału ani na jedno mgnienie oka 
wyrwać ducha z nieskończoności.

W ciszy zielonego zakątka, wśród woni 
polnych kwiatów i traw, z brzękiem owa
dów w uszach i przeczystą oponą błękitu 
nad oczyma — myśli te dziwnie dla jego 
znużenia słodkie były i kojące. Leżał go
dziny całe, zahypnotyzowany pomysłem ta
kiego oczyszczenia, zanim wypoczynek i 
głód skłaniać go poczęły od suów ku rze
czywistości. Lecz przejął go niesmak. Po 
Paryżu— mieścisko galicyjskie!... Po nie- 
frasobliwem bujaniu turysty — biurko u- 
rzędnika w magistracie!,.. Jak związać z 
sobą te dwa światy, tak odległe i sprze
czne ?

W tej chwili przypomniał sobie zanie
dbany od miesiąca flet swój, swój aparat 
fotograficzny i swoją kolekcyę kart illu- 
strowanycb, i uśmiechnąwszy się, jakby na 
widok starych, wypróbowanych przyjaciół, 
wstał żywo i żwawym krokiem ruszył do 
miasta.

 - O D - - - - -
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wobec nauczycieli gimazyalnych prak
tykowanym, list od kuzyna dyrektora, 
Pomańskiego, w którym ten ostatni 
poleca dzieci Gewandtera, Mojżesza 
i Naftalego względom dyrektora.

Dyrektor, przeczytawszy list, oświad
czył G-ewandterowi, że szukanie „pro
tekcji" jest zupełnie niepotrzebne, 
gdyż dyrektor każde, osobiście przez 
rodziców przedstawione zażalenie lub 
życzenie wedle możności uwzględnia. 
Co się zaś tyczy dzieci Gewandtera, to 
obaj chłopcy bardzo złe ozyni% postępy 
i do wyższej klasy nie przejdą.

Gewandter, usłyszawszy to słowa, 
w y j ą ł  z b o c z n e j  k i e s z e n i  s u r 
d u t a  z w i t e k  b a n k n o t ó w  d z i e  
s i  f  c i  o g u l d  e n o w y  c h  i zaofiaro
wał je dyrektorowi słow am i: „T o z a
0 b y d w ó o h ‘ .

Dyrektor, oburzony, wypędził Ge- 
w and tera z kancelaryi gimnazyalnej
1 wniósł do prokuratoryi państwa 
wcale z n a m i e n n e  d o n i e s i e n i e  
tej treści, że w ostatnich czasach zda
rzyło się kilkanaście wypadków, ie  ro
dzice uczniów gimnazyalnych wręczali 
nauczycielom zakładu datki pieniężne. 
Ponieważ wypadki takie się mnożą, 
dlatego dyrektor widzi się zniewolonym  
donieść o dwu wypadkach, tj .o  wypad
ku Gewandtera i o innym jeszcze wy
padku ; c o  d o  r e s z t y  z a ś  w y 
p a d k ó w  d o n i e s i e n i a  n i e  w n o 
si ,  l e c z  z a w i a d a m i a  s i ę ,  że p ie 
n i ą d z  m i  o d n o ś n y m i  o d p o w i e 
d n i o  z a r z ą d z o n o .

W  śledztwie, słuchany jako świadek, 
dyrektor Terlikowski na odnośne za
pytanie sędziego śledozego oświadczył, 
że odmawia zeznań co do innych osób, 
wyjąwszy Gewandtera, gdyż są lo  
osoby, należące do inteligencyi — że 
jemu nie chodzi o masowe ukaranie, 
lecz tylko o odsiraszający przykład, 
że on zresztą ma to przekonanie, iż 
osoby te pieniądze odnośne dały nau
czycielom, nie celem przekupienia icb, 
lecz z w d z i ę c z n o ś c i  za trudy, ło
żone około ich dzieci i że on czyny  
tych esób uważa nie za zbrodnicze, 
lecz tylko za niemoralne.

Jakkolwiek w myśl procedury kar
nej sądowi przysłużą prawo wydoby
cia zeznań od świadka, odmawiającego 
zeznań bez ustawowego powodu, środ
kami przymusowymi (grzywnami, ewen
tualnie aresztem), zaniechano badania 
świadka w tym  kierunku, jakkolwiek 
okoliczność, „że osoba pewna należy 
do inteligencyi11 i że „świadkowi nie 
zależy na ukaraniu*, lub że „świadek 
czynu pewnego nie uważa za wyko
nany w zamiarze zbrodniczym" —  nie 
jest woale przewidziana w procedurze 
karnej, jako zwalniająca od składania 
zeznań.

Wobec tego prokuratorya państwa 
zaniechała śledztwa przeciw „ i n n y m  
o s o b o m " ,  a wniosła akt oskarżenia 
przeoiw Herschowi Gewandterowi o 
z b r o d n i ę  z § 105 ust. kar. (skła
nianie darem pieniężnym osoby urzę

dowej do stronniczości przy rozstrzy
ganiu spraw publicznych).

Oskarżony tłumaczył się, że nie ofia
rował dyrektorowi pieniędzy, lecz tylko 
podał mu siną kartkę z notatkami co 
do synów.

Dyrektor Terlikowski zeznał, jak w 
śledztwie. Zapytany przez obrońcę dra 
Lorscha, jaki on ma wpływ  na kla- 
syfikacyę uczniów, odrzekł, że gdy 
nota podyktowana przez nauczyciela 
nie wydaje mu się rzetelną, ma prawo 
podyktować na własną odpowiedzial
ność notę odmienną. Jeżeli nauczyciel 
ustąpi, to sprawa się kończy. Jeżeli 
się opiera, sprawa idzie do Rady szkol
nej krajowej i ta decyduje ostatecznie.

Obrońca dr. Lorsoh w końcowym  
wywodzie swoim wskazał na to, że 
ten sam czyn pewnych osób skwalifi- 
kowano, jako wypływ  wdzięczności, 
a cz^n oskarżonego, jako zbrodnię i 
starał się wykazać, że niema istoty  
czynu z § 105 u. k.

Trybunał u z n a ł  o s k a r ż o n e g o  
w i n n y m  z b r o d n i  z § 105 u. k. i 
z a s ą d z i ł  g o  n a  6 t y g o d n i  w i ę 
z i e n i a ,  o b o s t r z o n e g o  p o s t e m  
c o  t y g o d n i a .

Czy moina obrońcę zmusić do skła
dania zeznań, jako świadka? F a k t ,  źe
d y rek to r T erlikow sk i odmówił zeznań  eo 
do „innych osób", k tó re  ofiarow ały d a ry  
nauczycielom , przypom ina nam , że obrońca 
oskarżonego G ew and tera  dr. Lorach rów nież 
odmówił zeznań ja k o  św iadek, zo sta ł jed n ak  
nałożoną g rzyw ną  i zag rożoną  k a rą  a resz tu  
do złożenia zeznań  zmuszony.

Chodziło o sp raw ę k a rn ą , toczącą się 
przeciw  byłem u sędziem u śledczem u P  r  a- 
g ł o w s k i e m u .  Śledztw o przeciw  P ra -  
głow skiem u w drożone z o ta ło  na  te j pod
staw ie, że m iał on od n iejakiego K iesle ra , 
b ank ie ra  w S tanisław ow ie, podejrzanego o 
lichw ę, zażądać kw oty  1 0 .0 0 0  z łr ., ja k o  
„ k u b an a" , pod g ro zą  śc igan ia  go. O brońca 
K ieslera  d r. L orsch  zaw iadom ił o tem  p re 
zydenta sądu, radcę  dw oru S a la n k a  i na  
tej podstaw ie w drożone zostało przeciw  
P rag łow skiem u dochodzenie k a rn e  o zb ro 
dnię z § 105 u. k . Sędzia śledczy J a s iń 
ski w ezw ał d ra  L o rscha  ja k o  św iadka. D r. 
Lorsch ośw iadczył, że odnośne fa k ta  p o 
dane mu zosta ły  ja k o  obrońcy, że wobec 
tego m a  o n  u s t a w o w y  o b o w i ą z e k  
m i l k l i w o ś c i  i odmówił. R adca  Jas iń sk i 
nie uw zględnił żądan ia  d ra  L o rscha , co do 
zw olnienia go od obow iązkn sk ład an ia  ze
znań , a  gdy ten  trw a ł p rzy  swoim oporze , 
nałożył na niego grzyw nę pieniężną. D r. 
L orsch  odwołał się do Izby  rad n e j, k tó ra  
uchw ałę sędziego śledczego za tw ie rd z iła . 
G dy rozstrzygnięcie  Izby  radne j w moc 
p raw a  urosło , a  d r. Lorschow i g roz iła  k a ra  
a re sz tu  za  nieposłuszeństw o, był on zm u
szony przysięgę sk ładać.

Poniew aż sp raw a ta  je s t doniosła, przeto  
omówimy w kró tce tę  kw estyę teo re tyczn ie .

K R O N IK A .
K a len d a rzy k  h is to r y o z n y . 25 sierpnia 

1734. Założenie uniwersytetu w Getyndze. — 
1744. Herder, poeta niemiecki, urodził się. — 
1776. Dawid Hume, sławny filozof i historyk 
angielski, umiera. — 1819. James W att, wy

nalazca maszyny parowej, umiera. — 1822. 
Herschel, sławny astronom, umiera. — 1893. 
Rswolucya głodowa w Neapolu.

Dzik w  t e a t r z e  i „Wesele*, dram at w 3 
autach St. Wyspiańskiego (po raz 22).

W torek: „Młodzi bohaterowie" (Pożary), dra
m at w 4 aktach z czasów powstania 1868 r. 
(po raz drngi).

Środa: „Tamten", sztnka w 5 aktach J . Ma- 
skoffa (po raz 40)-

Czw artek: „Wesele", dram at w 8 aktach St. 
Wyspiańskiego (po raz 23).

P ią tek : „Kordyan“, poemat dram. Jul. Sło
wackiego w 10 obrazach (po raz 23).

Sobota: „Pod kolumną Zygmunta", dram at 
w 5 aktach Aurelego Urbańskiego (nowość).

T e a tr  lu d o w y  w  K rak ow ie .
Dziś, po południu: „Królowa Przedmieścia", 

w 5 aktach przez Krumłowskiego. — Wieczo
rem: „Twardowski na Krzemionkach", wodewil 
czarodziejski przez J . N. Kamińskiego, muzyka 
Rachliczka.

Rozruchy W Ottynii. Jak donosiliśmy 
wypuszczono z więzienia stanisławowskiego 
8 osób, uwięzionych w czasie rozruchów 
w Ottynii, między niemi kobietę Sapową. 
Uwolnieni chłopi opowiadają następujące 
szczegóły: W Ottynii znajduje się obecnie 
u gospodarzy 700 do 800 św;ń. Właści
ciel obszaru dworskiego Dominik L u k a 
s i e  w i c z, który mieszka w Ottynii — ma 
wieprzów 120 do 160. Gdy weterynarz 
Szczerba kazał zabić wieprza niejakiego 
Sługockiego, ten zapytał, dlaczego nie roz
poczyna się akeyi sanitarnej od Łukasie- 
wicza, którego trzoda jest skoncentrowana 
i raczej może być zarażona, zwłaszcza, że 
chodzi wolno po polu, niż jego zamknięty 
i odosobniony wieprz. Na to Szczerba krzy
knął, „Milcz!"—  Do chłopów w Tamowicy 
i Ottynii Szczerba inaczej nie mówił jak: 
„Ja was zarznę jak te świnie i zagrzebię".

Gdy w niedzielę chłopów kuto w kajda
ny na kurytarzu sądowym, p. Gałek, we
terynarz powiatowy z Tłumacza, lżył w o- 
becności żandarmów zakutych ludzi i bił 
ich niemiłosiernie. I w a n a  Ł e s i n k a  u- 
d e r z y ł  p i ę ś c i ą  pod brodę ,  a S e- 
m i a n i n k a  k o p n ą ł  nogą .  Chłopi po
dali to do wiadomości sędziego. Co na to 
p. prokurator?

Wojsko wróciło z Ottynii dnia 23 b. m. 
Wyrusza ono stąd prosto na manewry do 
Podwysokiego, dokąd wyruszył eały garni
zon stanisławowski.

Festyn ludowy w Mor. Ostrawie na
dochód „Towarzystwa Szkoły ludowej" od
będzie się w niedzielę dnia 1 września br. 
w miejskim parku na „Starej strzelnicy". 
W program festynu wchodzą: koncert peł
nej kapeli chłopskiej z Bierzanowa w kra
kowskich strojach, tańce, wyścigi kolarzy, 
jazda na wysokiem kole, wyścigi w wor
kach, rzymska kręgielnia, strzelanie do tar
czy, rzucanie do tarczy, koło i kosz szczę
ścia, rzneazie „eoriandoli", puszczanie ba
lonu, ognie sztuczne, tańce i inne zabawy 
towarzyskie Bufet znakomicie zaopatrzony 
i p i w o  z b r o w a r u  S t r a s s m a n n a  
wziął komitet we własny zarząd 1

O godz. 2 po południu odmarsz z mu
zyką z „Domu Polskiego" ; o godz. 8  wie
czorem zostaną spalone w parku ognie 
sztuczne Mądrzykowskiego, poczem powrót 
do „Domu Polskiego", gdzie już od godz. 6 
przygrywać będzie muzyka do tańca.
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Emerytowany proboszcz prezesem ko
misy! dla buhajów. Przed rokiem umie
ściliśmy pod nagłówkiem „Ksiądz i nau
czycielka" sprawozdanie z sensacyjnej roz
prawy karnej ks. Topolnickiego, proboszcza 
rzymsko - katolickiego w Tarnawicy pol
nej (koło Tłumacza) z nauczycielką F. M. 
Główną rolę odegrało wówczas pewne cie
kawe orzeczenie lekarskie, wydane na pod
stawie zbadania stanu zdrowia ks. probo
szcza. Ponieważ bardzo nieładne rzeczy 
wyszły na jaw, przeto ksiądz T. został z 
probostwa u s u n i ę t y .

Obecnie Wydział powiatowy w Tłuma
czu zamianował ks. T o p o l n i c k i e g o  
l u s t r a t o r e m  g m i n n y m  p o w i a t u  
t ł u m a c k i e g o  Już jako proboszcz był 
on prezesem komisyi d la  b u h a j ó w s t a -  
c y o n o w a n y c h  p o w i a t u  t ł u m a 
c k i e g o .  Autentyczne!

Podczas odpustu w Kalwaryi Zebrzy
dowskiej, sześciu złodziei rzuciło się na 
braciszka zakonnego, zbierającego kwestę. 
Przyaresztowano ich i oskarżono o nsiło- 
waną kradzież i o występek — o b r a z y  
r e l i g i i .  Wszyscy oskarżeni jednak pe
wnego dnia nciekli z aresztu sądowego w 
Kalwaryi, po przepiłowaniu kraty. Rozpi
sano za nimi listy gończe.

Nowa mównica telefoniczna. Dyrekeya
poczt i telegrafów ogłasza, że z dniem 1 
września b. r. oddaną zostanie do użytku 
publicznego urządzona przy urzędzie po- 
cztowo-telegrafleznym w Drohobyczu publi
czna mównica telefoniczna. Z mównicy tej 
korzystać będą mogli ci, którzy nie posia
dają n siebie telefonu, chcą rozmówić się 
przez telefon z abonamentami telefoniczny
mi w Drohobyczu, Borysławiu i Sehodniey. 
Należytość za rozmowę lokalną do trzech 
minut wynosić będzie 20 h, za rozmowę 
zaś z Borysławiem lub Schodnicą (trwają
cą trzy minuty) 60 h.

Ksiądz mordercą. Z Radomia w Kró 
lestwie Polakiem donoszą, iż sądzono tam 
przy drzwiach zamkniętych sprawę, w któ
rej przed sądem stawał ksiądz oskarżony 
o zbrodnię skrytobójczego morderstwa, po
pełnionego na pewnym mieszczaninie. Jest 
to ksiądz Chwalibóg, proboszcz radomski. 
Miał on gospodynię, którą po pewnym cza
sie... wydał za mąż za mieszczanina ra 
domskiego. Krótko jednak trwało pożycie, 
a młoda żonka wróciła znown do księdza, 
skarżąc się na znienawidzonego męża. Te
go zatem nsnnąć postanowili oboje razem. 
W tym celu najęli dwóch zbrodniarzy za 
cenę 80 rnbli i niepotrzebny mąż zeszedł 
ze świata. Lecz zbrodnia wydała się, wskn- 
tek blizkich stosunków, jakie ksiądz utrzy
mywał z naczelnikiem powiatn. Zaproszo
ny do tegoż na karty, w stanie pijanym 
opowiedział mu rzecz całą...

Po przeprowadzeniu rozprawy zapadł 
wyrok, skazujący księdza zbrodniarza na 
15 lat ciężkich robót, z pozbawieniem 
wszelkich praw stanu, gospodynię jego na 
10 lat ciężkich robót, zaś najętych zbirów 
każdego na 5 lat. Najciekawsze, że gdy 
ci ostatni wyrazili przed spełnieniem mor
du obawę, iż nie dostaną za swój czyn 
rozgrzeszenia, odpowiedział ks. Chwalibóg, 
ab y  t y l k o  do n i e g o  z g ł o s i l i  s i ę

do s p o w i e d z i ,  a on i m j n ż  da roz
g r z e s z e n i e !

Jeszcze wyrok gąbiński. W Berlinie
wywołało znów wielkie wzburzenie donie
sienie „Localanzeigera", iż pewien poli- 
eyant, który niegdyś służył w wojska pod 
rozkazami Krosigka, złożył zeznanie, że 
rotmistrza tego zastrzelił jeden z drago
nów, który wyjechał potem na ochotnika 
do Chin i że  s k a z a n y  na ś m i e r ć  
p o d o f i c e r  M a r t e n  j e s t  n i e wi nn y .  
W oficyalnych kołach zaprzeczają tej wia
domości w sposób bardzo niepewny. Jeże
liby się okazała ona nawet niegodną z 
prawdą to bądź co bądź świadczy o wzbu
rzeniu, wywołanem przez wydanie wyroku 
śmierci w sprawie tak mało wyjaśnionej.

Nawet w sferach jak najbardziej zbliżo
nych do rządu, wyrok gąbiński wywarł 
wrażenie niemiłe, gdy obawiają się po
wszechnie ostrych ataków na sądy wojen
ne w parlamencie. Co więcej, sami sędzio
wie, wydawszy wbrew wszelkiemu oczeki
waniu swój wyrok krwawy — poczuli wi
docznie, iż zamało mieli na to podstaw 
dowodowych, skoro jednogłośnie postano
wili się odwołać do łaski cesarskiej.

Zagadka, w której wchodzi w grę życie 
lndzkie, powinna być rozwikłaną jak naj
prędzej.

Nadhonor. O śmiesznej przesadzie, z ja 
ką traktują sprawy honorowe niektóre koła 
oficerskie w Niemczech, świadczy wypadek, 
którego widownią był Metz. Pewien pod
porucznik, wychyliwszy zawiele kieliszków 
w restanraeyi, począł wyprawiać tam a- 
wantury. Mniej pijani koledzy po szabli 
uznali za właściwe wynieść go z głównej 
sali do jednej z separatek. Wówczas pod
chmielony podporucznik wpadł w taką fn- 
ryę, iż wypoliczkował jednego ze swych 
kompanów — porucznika. Nazajutrz, po 
wyspaniu dę, przypomniawszy sobie zaj- 
śeie, udał się do poszkodowanego, prosząc 
go o wybaczenie postępku, spełnionego w 
stanie niepoczytalnym, na co się tamten 
zgodził.

„Normalnie myślący człowiek — zauważa 
nawet pismo takie, jak „Oesterreichisch- 
nngarische Heereszeitnngu — nzna to za 
rzecz zrozumiałą samą przez się, iż poru
cznik zadowolnił się tem przeproszeniem". 
Inue jednak stanowisko zajął oficerski sąd 
honorowy. Sąd ten zawyrokował wydalenie 
jednego z owych oficerów z wojska.

Normalnie myślący człowiek — że nży- 
jemy tu w dalszym ciągu wyrażenia cyto
wanego powyżej pisma — gotów będzie 
przypuścić, że los ten spotkał podporuczni
ka, który awanturami pijaekiemi mógł w 
oczach sądu poniżyć stan oficerski... By
najmniej : wyrok taki zapadł przeciwko po
rucznikowi, który nie zważając na żadne 
przeproszenia i na ówczesną niepoczytal
ność swego kolegi, powinien był go wyzwać 
na pojedynek.

„Arbeiter-Zeitung", krytykując ten wy
rok, powiada : „Takie rozstrzygnięcie sądu 
oficerskiego świadczy, iż rozsądne zacho
wanie się więcej — zdaniem tych panów — 
ubiiża „honorowi oficerskiemu* w armii 
niemieckiej, niż bnrdy pijackie".

Niemieckie cła zbożowe a koszta u- 
trzymania armii. „Munchener N. Nachr."

obliczają, Ż8 z powodu podwyższenia ceł 
na artykuły żywności koszta utrzymania 
armii niemieckiej powiększą s i ę  o 8i/2 
m i l i o n a  mai ' ek r o c z n i e ,  gdyż na 
wyżywienie wojska potrzeba dziennie 4 500 
podw. cetnarów zboża i rocznie 404 800 
podw. cetnarów mięsa.

Skandal sądowy, czyli jak prokurator 
ściągał swą wierzytelność? Wychodzący 
w Madrycie „El Correo* opowiada o obu
rzającym skandalu sądowym, którego wi
downią stała się miejscowość Palma de 
Mallora. Do pewnej bogatej wdowy rościł 
sobie pretensje tamtejszy prokurator o su
mę 15 pesetów (franków). Wdowa, uwa
żając tę pretensyę za niesłuszną, odmówiła 
zapłaty. Skutkiem tego zajęto jej sądownie 
cały majątek, wartości 400 tysięcy pese
tów. Rozpoczął się proces, który trwa już 
8 lat. Od tego czasu z zasekwestrowanego 
majątku nie otrzymała właścicielka nawet 
procentu... Dopiero obecnie, po upadku kon
serwatywnego ministerstwa, zwróciła się 
ona ze skargą do ministra sprawiedliwości, 
który obiecał przeprowadzić energiczne 
śledztwo. Tymczasem prokurator, dowie
dziawszy się, iż jego ofiara jeździła ze 
skargą na niego, kazał ją po powrocie do 
Palmy natychmiast aresztować i umieścił 
ją w najgorszej celi więziennej, przyczem 
zabrał jej wszystkie papiery. Fakt ten 
świadczy wymownie, jakimi ludźmi obsa
dzono urzędy za rządów klerykalno-kon- 
serwatywnej kliki. Śledztwo, zapowiedziane 
w tej sprawie, budzi w Palmie powszechne 
zainteresowanie, ponieważ wspólnikami pro
kuratora i sędziów byli poprzedni guber
natorowie, którzy też patrzyli przez palce 
na wszystkie te nadużycia.

Podwójna zbrodnia w czasie pożaru.
W miejscowości Tygan, na Węgrzech, wy
buchł w chacie włościanina Józefa Matyka 
pożar, który spowodowany został przez 
4-letniego syna Matyka, bawiącego się za
pałkami. Ogień przerzucił się wkrótce na 
chatę sąsiada, Piotra Nadia. Żona Nadia, 
zobaczywszy, iż chata jej również płonie, 
wpadła w taki szał, iż pochwyciwszy syna 
Matyka, rzueiła go w ogień. Obecni przy 
pożarze chłopi byliby zbrodniarkę z pe
wnością zlynchowali, lecz ta wpadła do 
płonącej chaty pochwyciwszy długi nóż, 
groziła nim każdemu, kto chciał się do niej 
przybliżyć. W tej chwili nadbiegła Moty- 
kowa, matka spalonego dziecka, a Nadio- 
wa rzuciła się jak szalona i na matkę, 
z którą od dłuższego czasu żyła w nie- 
zgodzie, i wbiła jej nóż w piersi. Maty- 
kowa, śmiertelnie raniona, padła na zie
mię, a chłop? pochwyciwszy zbrodniarkę, 
oddali jo w e żaudarmeryi.

Na< tów starowiercom na
Litwie itektóryeh okolicach Litwy
mieszk , Je rozsiani starowiercy, któ
rzy sć chronili różnymi czasami za
rzeczyf  ; ’j polskiej przed prześlado- 
waciaŁŁ ijnem i w carstwie moskiew
skiej. i oai po wsiach na prawach
czynsze*' v. P odczas uwłaszczania wło
ścian , > v  osyjski uwzględnił ty lko  chło
pów jji»’ zyźuianych, choć starow iercy , 
na  k tó  wogóle rząd krzyw o p a trzy ł
za  k u  jpsiw o od p raw osław ia ., pod
czas pov aia z 68 roku oddali Moska
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lom znaczne usługi. Ciemne m asy  ra sk o l- 
nicze, podszczute p rzez  M oskali, dopom a
g a ły  do chw ytan ia  pow stańców  i dopuściły 
si§ m nóstw a gw ałtów  i rabunków , zw łaszcza 
na  Inflan tach .

Obecnie ukaz carski zapowiada z pomo
cą skarbu wyknp gruntów, na których o- 
siedlili się starowiercy, przyczem będą oni 
spłacali skarbowi za otrzymane działy ra
tami w ciągu 49 lat. W ten sposób wej
dą oni do składu właścicieli-włościan i na
leżeć będą na równych prawach z innymi 
do tych gmin, w których obrębie ich grun
ta się znajdują.

O czywiście, że t a  „ łask a*  c a rsk a  wobec 
odszczepuńców  praw osław ia  podyktow aną 
zo sta ła  w yłącznie chęcią w zm ocnienia ży 
w iołu rosy jsk iego  na  L itw ie  S ta row iercy , 
choć n iepraw osław ni, są  jed n ak  ludnością 
rdzennie  rosy jską .

Wieża Z porcelany. Słynna francuska 
fabryka porcelany w Sóvres zajęta jest o- 
becnie przypotowaniem wieży, mającej liczyć 
46 metrów wysokości. Wieża ta porcela
nowa ustawioną będzie w Saint Cloud na 
wzgórzn, z którego roztacza się piękny 
bardzo widok. Wzory dla przyozdobienia 
jej kolumnami, odlewami płaskorzeźb, oraz 
malowaniami przygotowują wybitni artyści. 
Na górną terasę prowadzić mają urządzo
ne wewnątrz schody żelazne.

Służące w Ameryce. W mieście Cincin-
nati służące utworzyły związek. Celem 
związku jest poprawa warunków bytu, za
bezpieczenie na wypadek choroby, braku 
pracy i t. p. Członkinie związku obowią
zują się: 1) wykonywać tylko te roboty, 
do których zostały przyjęte; 2) przed przy
jęciem obowiązku obejrzeć przeznaczony 
dla nich pokój; 3) przy godzeniu się nie 
odpowiadać na żadne zbyteczne pytania 
słnżbodawcy; 4) nie stawiać nieuzasadnio
nych żądań i w razie wyjścia na miasto 
za własnym interesem lub podziękowania 
za służbę nie podawać fałszywych powo
dów, 5) wymówić sobie wolność przyjmo
wania znajomych; 6) przestrzegać czysto
ści przy robocie (w przyszłości związek 
ma żądać tego i od służbodawców); 7) żą
dać dobrego utrzymania i spokoju podczas 
jedzenia, podobnież czasu na kąpiel; 8) brać 
nie mniej jak 5 rnbli tygodniowo i nie 
przyjmować starych sukien zamiast wyna
grodzenia; 9) nie służyć u służbodawczyni, 
która rozpowiada o prywatnych sprawach 
swej służącej lub potajemnie rewiduje jej 
rzeczy.

J a k ą ż  ko losalną różnicę widzimy między 
służącą amerykańską a polską! Pierwsza 
jest wolna, świadoma swych praw i ceni 
swą godność osobistą. Druga to niewolnica, 
duszą i ciałem zaprzedana, ciemna, ponie
wierana, wyzyskiwana.

Ofiara służby wojskowej. W >taeyo- 
nowanym na Prądniku Czerwonym 13 puł
ku piechoty w 8 kompanii, służył szerego 
wiec C i a r a c h ,  szewc z Wadowa. Dnia 
16 b. m. wyruszył Ciarach wraz z innymi 
o godz. 6 rano na ćwiczenie pułkowo. Po
wróciwszy do koszar o godz. pół do 1, Cia
rach rozchorował się nagle tak, iA nie 
jadłszy obiadu, musiał położyć się do .łóżka. 
Niedługo potem wpadł do izby;; feld webel

Jelonek i przystąpiwszy do Ciaracha po
czął nim trząść i krzyczeć, żeby wstawał. 
Gdy jednak Ciarach nie był w stanie pod
nieść Bię z łóżka i usprawiedliwiał się, że 
jest chory, pan feldwebel, rozstrzygnąw
szy widocznie swym rozumem, iż Ciarach 
„symuluje*, ściągnął chorego z łóżka Stan 
Ciaracha pogorszył się, tak, iż następnego 
dnia lekarz poleeił odstawić go do szpitala, 
gdzie biedak w przeciągu 3 dni, we wto
rek 20 b. m. wyzionął ducha.

Ryzyko robotnika. Z Przemyśla dono
szą: W Bakończyeach przy przesuwaniu 
wagonów dostał się robotnik T y ń c z u k 
między wagony, które zmiażdżyły mu piersi. 
Nieszczęśliwy wkrótce w y z i o n ą ł  ducha.

Znowu wyrok śmierci. Sąd garnizono
wy w Bndziejowicach skazał na śmierć 
szeregowca R z e h o r z a, który zastrzelić 
miał podoficera B l a z e k a .

Wypadek kolejowy. Ze Stanisławowa 
donoszą: Podczas przesuwania wozów przy 
pociągu robotniczym na stacyi w Morszy- 
nie wykoleiła się w piątek dnia 23 b. m. 
na zwrotnicy, z powoda pęknięcia szyn, 
lokomotywa. Nikt z ludzi nie odniósł uszko
dzenia. Do czasu usunięcia przeszkody po
dróżni mnszą się przesiadać.

Znów szwindel klerykalny, czyli obra
zki na uśmierzanie miłości. We francu-
skiem wydawnictwie klerykalnein „Manuel 
du Saerś Coenr“ czytać można następują
cą historyjkę, spreparowaną dla wyłudza
nia pieniędzy od łatwowiernych.

„Pewien młody człowiek kochał się w 
aktorce i formalnie więdnął w oczach. Wre
szcie zwierzył się pewnemu świątobliwemu 
kapłanowi, który mu rzekł: za każdym ra
zem, gdy będziesz kuszony i gdy podno
sić się będzie grzeszna twoja myśl ku owej 
aktorce, natrzyj sobie usta i piersi obra
zkiem, który ci daję.

I świątobliwy kapłan dał mn przy tych 
słowach obrazek, na którym wymalowaue 
było serce Chrystusa.

Młody człowiek usłuchał świątobliwego 
kapłana, nacierał świętym obrazkiem wska
zane miejsca i zaraz poczuł, iż opada, wre
szcie wygasa zupełnie jego miłość dla zni
komej komcdyantki. Wkrótce dzięki sercu 
Chrystusowemu pokochał wyłącznie serce 
Maryi*.

A po tej historyjce, będącej niczem in- 
nem, jak nieuczciwą reklamą kupiecką dla 
wyzyskania ciemnoty pobożnych, idzie po
danie ceny owego cudownego środka: set
ka t y l k o  10 franków!

Mamy tu zatem wielkie podobieństwo do 
cudownych bibułek ks. Siedleckiego, z tą 
tylko różnicą, że na miłość nie potrzeba 
wcale połykania, a uatomiast zaleca się po
cieranie.

Szkoda, że o tym środku francuskim nie 
wie rosyjska sekta skopców, którzy „chuci 
miłosnych* pozbawiają się w sposób zna
cznie boleśniejszy.

Ruch w yborczy.
Wybory w Krakowie. Dnia 22 b. m. 

odbyło się w sali żydowskiej rady 
wyznaniowej zgromadzenie wyborców  
żydowskich, pod przewodnictwem p. 
Hirsoha Landaua, celem naradzenia

się nad wyborami do sejmu z miasta 
Krakowa.

Po zagajeniu przewodniczącego, któ
ry podniósł ważność wyborów, rozwi
nęła się ożywiona dyskusya, w której 
zabierali gło3 dr. Jurowicz, dr. Klein, 
dr. Rafał Landau, D. Mandel, radca 
Izby handlowej i przemysłowej, Jakób 
Bober, kupiec, Norbert Wasserberg i 
dr. Thon.

Konkretnych uchwał na razie nie 
powzięto, polecając przeprowadzenie 
przedwstępnej akcyi wyborczej w y 
branemu z 60 osób komitetowi przed
wyborczemu, który ma zwołać nastę
pnie ogólne zgromadzenie wyborców  
żydowskich.

W ybory odbędą się w siedmiu loka
lach, a mianowicie : sekeya I. wybor
ców od litery A  do D głosować będzie 
w sali Rady miasta, sekeya II. od lit. 
D do H w sali konferencyjnej Rady 
miasta, sekeya III. od H do K w  sali 
obrad magistratu, sekeya IV. od K  do 
N w wydziale II. magistratu, sekeya 
V. od M do R w wydziale V. magi
stratu, sekeya VI. od R  do S w ko- 
misaryaeie obwodu I. (ul Poselska 8), 
wreszcie sekeya VII. od lit. S do Z 
w komisaryaoie obwodu II. (ul. Posel
ska 8)

Telegraf i telefon.
Rozporządzenie ministerstwa skarbu.

Wiedeń, 24 sierpnia. Ministerstwo 
skarbu wydało, w celu szybszego za
łatwiania podań o uwolnienie od cła, 
zniżenie cła lub ułatwienie transportu, 
rozporządzenie, iż władze skarbowe 
I instancyi (straż skarbowa) będą w  
przyszłości w traktowaniu takich spraw 
pomijane, tak, iż wszelkie prośby w 
przyszłości przez odnośne urzędy cło- 
we będą bezpośrednio przedkładane 
krajowym władzom skarbowym. 
Rozporządzenie o liczbie wozów przy 

pociągach osobowych.
Wiedeń, 24 sierpnia. Minister kolei 

Wittek wydał do wszystkich dyrekoyj 
kolejowych rozporządzenie, które w y
tyka, iż przy pooiągaoh osobowych  
używa się za dużo wagonów szcze
gólniej I. i II. kl., tudzież za wiele 
personalu. Rozporządzenie to zaw ia
damia, iż w najbliższym czasie zosta
nie przez organa ministeryum kolejo
wego przeprowadzona rewizya pocią
gów, od której rezultatu zależą dalsze 
zarządzenia, co do liczby wozów przy 
pociągach.

Arystokracya galicyjska zagranicą.
Wiedeń, 24 sierpnia. W poniedziałek 

miała się odbyć przed tutejszym sądem 
przysięgłych przeciw hr, Stanisławowi Kor
win S a r n e c k i e m u  rozprawa o oszu
stwo przy kupnie willi. Matka oskarżonego, 
która podpisała za syna mnóstwo weksli, 
została również oskarżoną i ukryła się w 
klasztorze pod Kołomyją, aby uniknąć od
powiedzialności karnej. Obecnie, na wnio
sek adwokata dra Ujhely odroczono roz
prawę, celem przesłuchania matki i wuja 
oskarżonego.
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Zamknięcie granicy dla bydła.
Budapeszt, 24 sierpnia. Ministerstwo 

rolnictwa zamknęło granicę dla 780 
sztuk bydła rogatego, przybywającego 
dziś z Serbii.

Krieghammer ustępuje?
Budapeszt, 24 sierpnia. „Madjar Or- 

szag" potwierdza pogłoskę o ustąpieniu 
ministra Krńghammera. Dymisya ma na
stąpić po tegorocznych manewrach cesar
skich.

Dymisya ta była jnż postanowioną cd 
czasu ostatniej delegacyi, a przyczyną za
miaru ministra były zajścia prywatne. 
(Spór z towarzystwem spensyonowanych o- 
ficerów?).

Mówią, że po ustąpieniu ma bar. Krieg
hammer objąć komendę nad korpusem bo
śniackim. Do zamiaru dymisyi przyczynił 
się także konflikt z rządem węgierskim, 
który nie zgodził się na wybudowanie no
wej linii strategicznej w północnych Wę 
grzech.

Równocześnie krążą wieści o zmianach 
w ministerstwie konwedów. Bar. Fe j e r -  
v a r y  ma być przeniesiony z awansem do 
Wiednia, a następcą jego ma zostać gene
rał Jekeifalnssy.

Zatonięcie okrętu.
Królewiec, 24 sierpnia. Pod Bruester 

ort zatonął wczoraj szczeciński otręt 
pocztowy „Liban", przyczem 8 osób 
zginęło.

Podróże panujących.
Berlin, 24 sierpnia. Biuro Wolfa do

nosi, iż car wskutek zaproszenia ce
sarza W ilhelma obecnym będzie na 
manewrach floty w Gdańsku, o czem  
listownie ces. W ilhelma miał zawia
domić.

Wilhelmshóhe, 24 go sierpnia Król 
Edward angieUki przybył tu wczoraj 
w południe. Po powitaniu przez cesa
rza Wilhelma, obaj udali się na za
mek, gdzie odbył się obiad, poczem 
król Edward o godzinie 4 popołudniu 
odjechał

Paryż, 24 sierpnia. „Figaro" propo
nuje, ażeby prezydent republiki L  o u- 
b e t ,  z okazyi pobytu cara we Fran- 
cyi, wydał amnestyę dla wszystkich  
przestępców politycznych.

„Gaulois* twierdzi, że Loubet gotów  
byłby to uczynić i rozciągnąć amne
styę również na nacyonalistów, którzy 
przez senat zostali skazani za zdradę 
stanu.

Znowu pancerz, chroniący od kul.
Hanower, 24 sierpnia. Od kilkn dni do

konywane są tu próby z nowym pance
rzem, mającym chronić od kul. Próby te 
wydały, jak zapewniają dzienniki, niespo
dziewany rezultat. Pancerz ten jest z po- 
rządzony z torfu.

Oficer mordercą.
Paryż, 24 sierpnia. „Temps" donosi, iż 

konsul włoski w Manheim, któremu powie
rzoną jest ochrona nad obywatelami wło
skimi w Alzacyi i Lotaryngii, złożył ofi- 
cyalny protest na ręce komendanta 15 kor- 
pusn wojsk niemieckich przeciwko wyroko
wi sądu wojennego, uwalniającemu rotmi
strza rezerwowego Stietencrona, który za

m ordow ał robo tn ika  w łoskiego F a z i (o czem 
donosiliśmy niedaw no. Przyp. Red.).

Rząd włoski według tego protestu czuje 
się obrażonym, że zeznania złożone pod 
przysięgą przez 9 poddanych włoskich nie 
zostały uznane za wiarygodne.

Głód w Rosyi.
Petersburg, 24 sierpnia. Ze w szyst

kich stron państwa rosyjskiego docho
dzą alarmujące wieści o strasznej nę
dzy głcdowej wśród ludności.

Cenzura rosyjska nie pozwala jednak 
dziennikom ^isać ani o nędzy głodo
wej wśród ludności, ani też o akcyi, 
mającej na celu niesienie pomocy lu
dności. Rząd rosyjski usiłuje w ten  
sposób zataić obecny rozpaczliwy stan. 
Mimo to jednak utrzymują, iż np. mi
nister Sipjagin z Niżnego Nowogrodu 
posyłał carowi rozpaczliwe sprawo
zdanie o nędzy wśród włościan rosyj
skich.

W ielka nędza grozi również stanowi
nauczycielskiemu.

Zatarg francusko turecki.
Paryż, 24 sierpnia. Utrzymają tu, iż 

konflikt francusko-tureeki doprowadził do 
nie porozumienia między ministrem Del -  
c a s s o, a ambasadorem Constansera. Amba
sador działał mianowicie na własną rękę 
i wbrew inteneyom ministra Deleasse na
dał całemu zajściu dyplomatycznemu ostry 
charakter. Przypuszczają, że zostanie on 
odwołany.

Paryż, 24-go sierpnia. Konflikt zo
stał załagodzony. Ambasador frau- 
ouski Constans wręczył Porcie oświad
czenie rządu francuskiego, polecone 
mu przez ministra spraw zagranicz
nych Dal< asse’go. Wskutek tego w y
dał sułtan irade, zarządzające, by co 
do opłat przy wyładowywaniu okrę
tów cudzoziemskich pozostał dawny 
stan rzeczy. Co do innych punktów  
spornych nastąpi, jak się spodziewa
ją, porozumienie w kilku dniach.

Nota do mocarstw.
Bukareszt, 24 sierpnia Ministerstwo 

Itussi ogłosiło notę do wszystkich mo
carstw w sprawie propagandy mace
dońskiego komitetu.

Niepokoje w Turcyl.
Fiiippopol, 24 sierpnia. Z Konstantyno

pola donoszą, iż rozeszła się tam wieść, że 
znaczna liczba Armeńczyków została w San- 
dżaku przez ludność turecką wymordowana.

Bomby w piwnicy.
Barcelona, 24 sierpnia. W piwnicach 

fabryki drutów znaleziono 6 bomb z za- 
polonymi lontami. Bomby te oddano, celem 
zbadania ich, do arsenału artyleryjskiego.

Zabór Transvaalu.
Kapstadt, 24 sierpnia. Trzech powstań

ców, których uwięziono w Kardeboorm, 
zostało skazanych na śmierć Dziesięcin 
skazano na dożywotnie więzienie na wyspie 
Bermndas.

Wypadki w Chinach.
Pekin, 24 sierpnia. Nowa zwłoka w 

podpisaniu protokołu przez pełnomo
cników chińskich pochodzi stąd, że 
przed podpisaniem protokołu muszą 
być wydane dekrety, oznaczające w y

sokość kar na urzędników chińskich, 
tudzież normujące sprawę zniesienia 
egzaminów na mandarynów. Sądzą 
jednak, że zWłoka ta potrwa tylko 
parę dni.

Londyn, 24 sierpnia. „Morning Post" 
donosi z C zifu: S iły  wojenne Rosyan 
w prowincyi Peozili wyaoszą 180 ludzi. 
W  razie opróżnienia M&ndżuryi po
zostaną tam mimo to silne forty z za
łóg %•

W  miejsce żołnierzy zostanie utw o
rzoną zbrojna straż dla strzeżenia kolei 
w liczbie 25.000 żołnierzy.__________

S K Ł A D K I .
Na fu n d u sz  c o d z ie n n e g o  „ N a p r z o 

d u ”  : K. K. 0'20 K, I. G. 4-—, I. R. 3-40, 
Korektor 0 60, L. W . 0 20, Z zabawy ogroio- 
wej 40 '—, Inżynier 0 80, Piekarze ze Schodnicy 
20 —, R. 0 04, Y. ze Stanisławowa 2'40, „B. 
Ch.“ z Kosowa na „Latarnię" 20 '—, Soeyalny 
polityk 25'—, A. B. C. 80'—, Ząb 2 '—. R a
zem 198 64 K. Poprzednio wykazano 1.008'90. 
Ogółem 1.207-54 K.__________________________

Stowarzyszenia i zgromasfzossia.
B aczność robotnicy szewscy 1 Dziś w niedzielę 

odbędzie się w lokalu Związku w Krakowie, 
Mały Rynek 6, p ó ł r o c z n e  w a l n e  z g r o 
m a d z e n i e  r o b o t n i k ó w  s z e w s k i c h .  
O liczne przybycie uprasza — Zarząd.
K arwina. W e wtorek 27 sierpnia br. odbędą 

się o godzinie 9 rano i o godzinie 6 wie
czór w gospodzie p. Adolfa Gwoździa, koło 
szybu „Hoheneger" Zgromadzenia poufne.

W  niedzielę 1 września br. odbędzie się o 
godzinie 3 po południu w gospodzie p. Jana 
Gałuszki, na I V . ,  Zgromadzenie s  t  o w. g ó r 
n i k ó w  „ S i ł a " .

W ltkowice. We wtorek 27 sierpnia br. o go
dzinie 7 wieczór odbędzie się na boisku 

obok parku Wilhelma (wejście między halą g i
mnastyczną a hotelem fabrycznym) Wleo ludowy 
pod gołem niebem. Program : „Dajcie nam u- 
bezpieczenie na wypadek starości i niezdolności 
do pracy, i zaopatrzenie dla wdów i sierót". 
Referaty po polsku, czesku i niemiecku.

N A D E S Ł A N E .
(Za tea dział redakcya nie odpowiada).

Dr Wilhelm Schmidt
950 otworzył 4-4

kancclarp adwokacką
w  K ra k o w ie , u l. G rodzka 2 6 .

Dr. H. Lieberman
adw okat k ajowy

w  P r z e m y ś lu , u l. F r ed ry  2 ,
941 róg Rynku. 7-10

PARK KRAKOWSKI.
T B - ł  ROZM AITOŚCI.

Dziś i  codziennie
Wieli rzedstawiasie akrohatyezaap' r iz o io m  a No«*o*rt«*ń.

K a ż d e g o  ‘ 'sto 1 16-** n o w y  program.
W stęp w lie powszednia 10 ct. Miejsca re- 

zerwows -.8 po 60 et., po £0 ct. i 30 ct. — Bi
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu, — W niedziele i święta 
w stęp 2 0 ot. 86*
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Niniejszem mam zaszczyt donieść W. P., że otworzyłem

P R A C O W i r r Ę  O B U W I A  
pod. firm ą. JAN OCHMAŃSKI

W  K R A K O W IE , p rz y  u licy  S ła w k o w sk ie j L . 14 .
W ieloletnią praktyką tak w kraju, jak  i za granicą, oraz ukończonym kursem w c. k. Mu

zeum techniczno przemysłowem w Wiedniu nabyte doświadczenia pozwalają mi spodziewać się, 
że zdołam uczynić zadość nawet najwybredniejszym wymaganiom. Upraszając tedy W. P. o ła 
skawe zaszczycenie mnie swem zaufaniem, zapewniam równocześnie, że dołożę wszelkich starań, 
aby sumienną usługą zjednać sobie W. P . wzglądy, którym się niniejszem polecam.

931 7—8 Z wysokim szacunkiem J A N  O C H M A Ń S K I .

WYŻSZA SZKOŁA HANDLOWA w  Krakowie
z p raw em  p u b liczn o śc i

przeznaczona jest dla młodzieńców, którzy zamierzają poświęcić  
się zawodowi handlowemu w większych zakładach handlowych

lub finansowych.

Szkoła ma 4-letni program nauki szkolnej.
W arunki przyjęcia są: ukończona niższa szkoła średnia lub III-cia klasa 

wydziałowa z egzaminem wstępnym z języka polskiego, rachunków i algebry.
Z wyższą szkołą handlową połączona jes t szkoła handlowa uzupełniająca, 

której celem jes t uzupełnienie naukowe praktyki handlowej uczniów. Program 
naukowy tego oddziału, obejmuje 3 la ta  nauki (popołudniowej codziennie od 
godz. 2—4).

Do szkoły handlowej uzupełniającej będą przyjęci uczniowie, którzy ukoń
czyli a) 5-tą klasę ludową lub b) naukę w ogólnej szkole uzupełniającej, lub 
przy egzaminie wstępnym okażą wiadomości, odpowiadające warunkowi a) lub b).

Wpisy do wyższej szkoły handlowej jakoteż do szkoły handlowej uzupełnia
jącej odbywają się w dniach I do 4 września b. r.

TTlica Sienna Xj. 16, X- piętro. 959 1—3

©
Zdolni robotnicy ziemni

znajdą zajęcie na dłuższy czas przy w yk o p f-  
w a n i u  z i e m i  (B agger) i  b u d o w i e  k o l e j i

w S eestad t koło Briix (Czechy). 956 2 - 3

Zgłoszenia przyjmuje kierownik: Louis Priebsch.
W ielka o s z c z ę d n o ś ć !

Cukieryna nie zawiera żadnych szkodliwych 
skłai. uików, wyrabiana jes t w kawałeczkach 
półgramowych i służy do słodzenia kawy, lemo
niady. herbaty i t. d.

Cukieryna Heydena
jes t 400 razy słodsza od cukru zwykłego, — po
leca Nr. 5 Heyden, tak  samo jak  i inne g a 
tunki, Panom aptekarzom, droguistom i t. d. 
po cenie fabrycznej za zaliczką.

Dla chorych na cukrówkę specyalny gatunek, 
proszek „Christalosu“ z chemicznej fabryki 
Heydena.

Kawałeczek Nr. 5 kosztuje 3 ct., a można 
nim osłodzić kawę dla 8—10 osób, tak, że za 
niecałe 31/ ,  ct. ma się tyle słodyczy, co z pół 
kilograma zwyczajnego cukru. — 'Za. 3 ct. można 
osłodzić 4 litry  kawy. — Sprzedawcom przy 
przesyłkach kilowych ceny osobne.

Za zaliczką lub po otrzymaniu n.ależytości 
wysyła

Antonina Neumann (Mr, 5i)
Schlanej, p o c z ta  Bad-C-udowa 

930 8—10 Pruski Śląsk.

£ o u v r e “

K R A K Ó W , 
Rynek, Linia A B L. 41.
558 Poleca 27—52
Bieliznę męską............
Krawaty, Rękawiczki - 
Kapelusze, Cylindry - 
Pończochy, Skarpetki - 
Torby, Torebki, redecil 
Necesery do podróży - 
Parasole, Łaski - - - - 
Pugilaresy, Tytonierki
Wyroby galanteryjne i skórkowe. 

BŁÓWNY SKŁAO ZABAWEK.
Ceny najniższej bezkonkurencyjne.

Z e g a rk i g en ew skie , znakomitej dobroci
polecam po eonach hurtownych:

Prawdz. srebrny remontoar 
zegarek l l -60 K, z kapsułką 
podwójną 15-50 JL Anker 
rem. kapsułka podwójna na 
15 kamieniach 17'50. Dobry 
niklowy rem 7-50 K. Rem. 
zegarek z goldin 11-50 K. 
Srebrny rem. zegarek dla 
pań 13-50 FC, z złoconym 
brzegiem 15 K, z kapsułką 

podwójną 17-50 K, z złotym brzegiem i kapsuł
ką podwójną 19 K. Prawdz. 14 karat, złote 
damskie rem. reg. 28 K, z kapsułką podwójną 
37 K. Prawdziwe 14 kar. rem. reg. dla panów 
48 K, z kapsułką podwójną 70 K. Złote pier
ścionki 4 50 K. Pierścionki z dyamentami od 
14 K począwszy. Budzik (Baby) 18 cm. wys;, 
w niklowej kapsułce, werk ankrowy z przyrzą
dem odstawiającym, dokładnie regulowany 3-90 
K, ze śwjecącym się nocą cyferblatem 4-40 K, 
z werkiem kalendarzowym 6-50 K, z porusza- 
jącemi się figurami, jakoto: kołysząca się dzie
wczynka, szewc, bednarz, kuźnia, rzeżnik 5-60 K.

Prawdziwe 14 kar. złote łańcuszki w naj
nowszych wzorach podług wagi.

Znaczki pocztowe wszystkich krajów przyj
muje się. — Wysyła za zaliczką hub poprzednlem 
nadesłaniem naleiytoścl. ‘ 847 10—11

Bogato Ilustrowane katalogi darmo I franco.

Dom handlowy: 11NDBAK1N, Wiedeń EL/L

R estauracya i Kawiarnia
„ p o d  G a ck iem "

L E O N A  N I A C H A U F A
przy ul, Lubicz L. 9, obok dworca krakowskiego

poleca
obiady z trzech dań po 40 ct. 

Wydaje śniadania, obiady 1 kolacye.
Kawiarnia z bilardami otw arta do go

dziny 2 po północy, wyłączne piwo oko
cimskie marcowe i eksportowe. Światło 
elektryczne, centralne ogrzewanie i no
woczesne wentylacye. 851 37—?

Oszczędza sie i g ra  zarazem, na
bywaj ąc losy na spła

ty  miesięczne. Po złożeniu pierwszej raty  gra  
się na losy zakupione, które zawsze mają swą 
wartość i wylosowane zostać muszą. Do ciągnień 
najbliższych polecamy grupę: 1 lo s  w ęg . c z e rw , 
k rz y ż a , 1 w ęg . B a z y lik a , 1 s e rb sk i p a ń 
s tw o w y  i 1 w ęg . Jo s z iv . Razem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 kor. (26 rat 
po 3 kor.). Pierwszą ratę, do której należy do
łączyć 2 kor. na podatek i stemple, najdogodniej 
przesłać przekazem, a na przesyłkę dalszych ra t 
otrzyma nabywca czeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone. 
836 Dom bankowy i kantor wymiany 58—90
WIKTOR CHAJES i Sp,
  =  Lwów, Sykttuska 1. 8.

134 Rok założenia 1881. 120—120

0  H. D ATTNERA A
Biuro pierwszorzędnych kopalń węgla 

kamiennego i wyrobów koksu
we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.

poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 
w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj, — We Lwowie dostawa do domu.

Bfiiaktor odgcwiadaisds^ I w yfew ea: K azM src Kusammicfel, — Z D rukerai w .stójkowi*, W?Al*s *, — ( 'M sfea  Mr 404J


